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18 i 19 marca daty imienin 
dwóch marszałków — tego, któ- 
ry spoczął na Wawelu i tego, 
który dziś dysponuje pełnia sił 
Polski — są jakby wyrazistym 


symbolem tej zbieżności, tej 
jedności nierozerwalnej, jaka 
ich łączy. 


Niejednokrotnie już omawia- 
no ciągłość tradycji i ciągłość 
idei żołnierskiej jaka w prostej 
linii przechodzi od twórcy Pol- 
ski Niepodległej do dzisiejszego 
Naczelnego Wodza jej Armii. 

Edward Rydz - Śmigły to 
znakomity żołnierz Józefa Pił- 
sudskiego. Od pierwszych po- 
xywów  niepodległościowych w 
Brzeżanach, poprzez Związek 
Strzelecki, Pierwszą Brygadę, 
dowództwo 1-go pułku piechoty 
legionowej, Komendę Główną, 
P. O. W., kampanię wileńską i 
dyneburską, dowództwo III 
armii, uderzenie z nad Wieprza 
i wreszcie prace w Polsce Nie- 
podległej w czasie pokoju — 
wszędzie rozkaz Piłsudskiego 
powoływał Śmigłego - Rydza na 
najtrudniejsze, najbardziej od- 
powiedzialne stanowiska. 

To też żołnierska karta owe- 
go spadkobierstwa ideowego 
jest powszechnie znana i rozu- 
miana. 

Dzisiaj pragniemy postawić 
sprawę inna, postaramy się u- 
dowodnić, że w dziedzinie myśli 
politycznej dzisiejsze inicjaty- 
wy Marszałka Śmigłego - Ry- 
dza są kontynuacją lini poli- 
tycznej Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 

Jest rzeczą niezmiernie trud- 
ną sprecyzować dobitnie podsta- 
wowe zasady myśli politycznej 
Piłsudskiego. Działał on bowiem 
w tak różnych okresach, w tak 
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różnych okolicznościach, wyma- 
gających tak różnych metod; 
fragmenty jego poczynań po- 
przedzielane są słupami takich 
burz i zawieruch dziejowych, że 
bardzo trudno z przebogatego 
rejestru czynów Józefa Piłsud.- 
skiego wydobyć i ustalić ele- 
menty trwałe, niezmienne, nie- 
zależne od okoliczności i tła hi- 
storycznego. 


Jakżeż specyficzne musiały 
być metody pracy w narodzie 
ujarzmionym, przenikniętym 
ideałami organiczno - ugodowy- 
mi, jakżeż inne w tym samym, 
tak samo ujarzmionym narodzie 
w chwili, gdy wyczuwało się 
nadchodząca zawieruchę, gdy 
jasnym stała się nieunikniona 
konieczność walki. Jeszcze inne 
musiało być nastawienie w epo- 
ce wojny Światowej, gdy odro- 
dzony mit żołnierza polskiego 
stał się realnym faktem, Legio- 
ny Polskie — wyraz bahater- 
skiego czynu — rzucone zostały 
w otchłań zamętu światowego, 
gdy dwie wrogie sobie, a równo- 
cześnienam równie wrogie potę- 
gi stanęły przeciw sobie. 


I znowu zupełnie odmiennych 
metod wymagało młode, pow- 
stajace dopiero do życia pań- 
stwo, gdy z dwóch stron wkra- 
czały oddziały najeźdźcy, a w 


młodym państwie nabrzmiewa- 
ły problemy terytorialne, naro- 
dowościowe, socjalne i tyle in- 
nych. 

I jeszcze inaczej kazały pra- 
cować warunki w tym samym 
państwie w okresie pokojowym, 
gdy nieprzystosowana do kie- 
runku dynamiki społecznej i 
państwowej struktura ustrojo- 
wa krępowała normalny rozwój 
procesów twórczych, a jeszcze 
inaczej, gdy przezwyciężywszy 
anomalie i paradoksy ustrojo- 
we wkroczyliśmy w okres sta- 
bilizacji i umacniania się we- 
wnętrznego. 

Jeżeli się zważy, że we wszy- 
stkich tych okresach Piłsudski 
był jednostką narzucajaca swa 
indywidualnością swoja koncep- 
cję zbiorowości, to uświadomi- 
my sobie jak bardzo rozległa 1 
szeroką była skala okoliczności 
w jakich Piłsudskich decydował 
i metod jakimi musiał się po- 
sługiwać. 

Mamy tu w historii jednego 
życia skalę działania od rewolu- 
cjonizmu do legitymizmu, od 
romantyzmu do najbardziej po- 
zytywistycznych założeń, mamy 
politykę i walkę, mamy dyplo- 
mację i siłę, mamy tradycjona- 
lizm i przełamywanie błędnych 
tradycji, mamy jakże różne me- 
tody wychowawcze. 


W poprzednim numerze 


„ZACZYNU” 


„Totalizm” Zaczynu. — Pamięci pułk. Lisa-Kuli. — Prof. 


dr. Leopold Caro. — Przemiany światopoglądowe. — 


Młodzież wiejska. — Benzyna. = Głosy i odgłosy. — Po- 


lityka mocarstwowa. 


m a e e a T_T EE EATON 
E x_n EO OE ZZOZ ZE ORO OZ O EE ZO EE NE NE ZZ ZZ ZE ZE OE ZZ N_ Z. TORZE ZZO I I IO OZ R T_T a e a e 


czona 


gotówką 


ROK IV 


Piłsudski to chyba niepowta- 
rzalne w dziejach zjawisko o tak 
bogatym i rozmaitym dorobku 
koncepcji i realizacji. 


Dlatego powtarzamy, że nad 
wyraz trudno będzie ustalić o- 
we niezmienne zasady myśli po- 
litycznej Piłsudskiego. 


Bardzo łatwo natomiast po- 
pełnić jaskrawy bład w rozumo- 
waniu przenosząc metody po- 
stępowania w jednym okresie, 
w okres zupełnie inny i twier- 
dząc, że tak nakazują przykłady 
z życia Piłsudskiego. 


Szukajac owych trwałych, 
niezmiennych i nadrzędnych e- 
lementów w metodzie pracy 
Piłsudskiego wskazać musimy 
przede wszystkim na podejście 
w całym słowa tego znaczeniu 
państwowe. 


Nie co innego lecz państwo 
było celem i najważniejszym 
kryterium, narzucajacym styl 
działania Komendanta w róż- 
nych okolicznościach. Gdy pań- 
stwo własne wdawało się nie- 
ziszczalnym, fantastycznym ma- 
rzeniem, — Piłsudski był nie- 
mal fantastą, romantykiem idei, 
rewolucjonistą porywającym 
się z podziemi na olbrzymi, na- 
pozór granitowy gmach caratu. 
Gdy państwo natomiast stało się 
realnym faktem, Piłsudski był 
zimnym pozytywistąa, nieznoszą- 
cym żadnych  nieodpowiedzial- 
nych fantasmagori1. 


Gdy państwo, a raczej możli- 
wość jego stworzenia, wymagało 
związania się z międzynarodo- 
wym ruchem wyzwoleńczo - re- 
wolucyjnym, wtedy Piłsudski 
był wodzem połskiego socjaliz- 
mu, ale gdy interes tego pań- 
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stwa wymagał czego innego, 
wtedy tworzył Piłsudski doktry- 
nę polskiej polityki zagranicz- 
nej opartą tylko o twardą rację 
stanu, bez żadnych światopoglą- 
dowo - ideologicznych sojuszów. 

A więc był Piłsudski przede 
wszystkim państwowcem. Pań- 
stwo było dla niego nadrzędne 
wobec wielkich poczynań, sfor- 
mułowań  światopoglądowych, 
doktryn, dążeń i celów grup spo- 
łecznych i klasowych, przemi- 
jających formacji politycznych 
i wszystkich innych zmiennych 
i płynnych elementów. Nie wa- 
hał się nigdy Piłsudski przerzu- 
cić na zupełnie inną metodę np. 
wysiąść na przystanku niepodle- 
głość, albo uderzyć po przewro- 
cie majowym w blok, który mu 
pomógł objąć władzę, gdy tyl- 
ko stwierdził, że takie przerzu- 
cenie się jest dobre w danej fa- 
zie rozwojowej myśli państwo- 
wej. Cenił wyżej konsekwencję 
państwowca niż konsekwencję 
socjalisty i konsekwencję nie- 
podległościowca. Ten trwały mo- 
tyw rzucił jako niezmienny w 
zmienność wydarzeń. faktów, 
doktryn, koncepcji i metod. 

W tej dziedzinie widzimy u 
Marszałka Śmigłego - Rydza 


Pro 


Kiedy podczas wojny świato- 
wej Anglia, rozsadzając Cesar- 
stwo Ottomańskie, obdarzała 
względną niepodległością szcze- 
py arabskie, formując państwa 
Iraku i Ibn - Saudi oraz eman- 
cypowała formalnie Egipt — to 
były dla świata arabskiego tak 
cenne zdobycze, że łatwo jej 
przyszło terytorium Palestyny 
wyłączyć z zainteresowań ogól- 
no-arabskich i zastrzec sobie 
urządzenie tego obszaru według 
zasad mandatowych, a przez de- 
klarację Balfoura stworzyć za- 
rys przyszłej żydowskiej siedzi- 
by narodowej. 


Anglia panowała nad sytu- 
acją w świecie arabskim, zaży- 
wała opiniii protektorki Islamu, 
a zarazem wobec wówczas nie- 
wątpliwie silnych wpływów ży- 
dowskich miała atut piastunki 
idei syjonistycznej. 


Po upływie jednak lat kilku- 
nastu atuty te wypadły z rąk 
Wielkiej Brytanii, co więcej, 
kwestia palestyńska przeistoczy- 
ła się w grożbę rzucenia kości 
niezgody między Anglią i Isla- 
mem. 


Przyczyn takiej zmiany stanu 
rzeczy należy dopatrywać się 
zarówno w błędach polityki 
brytyjskiej i zaniedbaniach ze 


najwierniej przejęte 
Wielkiego Nauczyciela. 

Wszelkie ruchy społeczne i 
polityczne, wszelkie programy i 
koncepcje traktuje wyraźnie 
Marszałek Śmig!'y, jako pewne 
środki, jako pewne ewentualne 
narzędzia jakimi można wzmoc- 
niać państwo w tej formie ja- 
kiej dzisiejsza chwila wymaga. 
Uznanie interesu państwa za 
absolut a wszelkie ruchy, prądy 
polityczne, programy i perso- 
nalia za relatywy to konsekwen- 
tna kontynuacja zasad Józefa 
Piłsudskiego. 

I dalej obserwujemy konty- 
nuowanie drugiej omówionej u- 
przednio zasady Marszałka, że 
każda epoka narzuca swoje, no- 
we problemy i wymaga nowe- 
go podejścia. Kierowanie się 
ideologia Józefa Piłsudskiego 
nie polega na transponowaniu 
identycznych metod jakie sto- 
sował Piłsudski w innych okoli- 
cznościach lecz na aktualnym, 
coraz to nowym traktowaniu za- 
gadnień. 

Okres dzisiejszy, okres wzbie- 
rających problemów ogólno - 
kontynentalnych i ogólnoświa- 
towych, kiedy zagadnienia ob- 
ronno - militarne narzucają 


zasady 


strony żydowskiej jak i w pozy- 
tywnych osiągnięciach Anglii i 
Żydów na obszarze Palestyny. 


Błędem Anglii było obejmo- 
wanie mandatu palestyńskiego 
pod hasłem realizowania dążeń 
syjonistycznych, podczas gdy w 
gruncie rzeczy nie miała ona ani 
wtedy, ani później żadnej kon- 
cepcji prosyjonistycznej. Jedyną 
bowiem jej koncepcją było 
utrzymanie w swych rękach 
Palestyny jako bazy na drodze 
do Indii. 


Na żydowskich działaniach w 
Palestynie musiał się zemścić 
brak zdecydowanej woli budo- 
wania siedziby narodowej. Idea 
syjonistyczna w przeciągu dwu- 
dziestu lat, aż po dzień dzisiej- 
szy, mimo wszystkie doświad- 
czenia, nie stała się naczelną 
ideą żydowską. Niewyczerpalne 
środki materialne diaspory ży- 
dowskiej nie zostały zaprzag- 
nięte w służbę dążeń palestyń- 
skich, nawet w takich rozmia- 
rach, jakich by wymagały ogra- 
niczone, na marginesie ogólnego 
życia żydowskiego, przedsię- 
wzięte poczynania w Palestynie. 
Efekty osiągnięte przez żydów 
w Palestynie nie nadążały za 
rozwojem wypadków, nie wy- 
pełniały nawet tam tych mo- 
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swój zasadniczy ton całemu ży- 
ciu państwowemu, nakazał logi- 
cznie uczynić Marszałkowi Śmi- 
głemu z tych problemów pod- 
stawy do organizacji życia po- 
litycznego. 

Jeszcze jedna niesłychanie 
doniosła cecha charakteryzują- 
ca całość prac Józefa Pi!sudskie- 
go, to niesłychany realizm w 
pracy wykonawczej. 

Nawet w momentach gdy sta- 
wiał sobie Piłsudski najbardziej 
romantyczne cele, w działaniu 
operował zawsze najściślejszy- 
mi elementami, nie dał się zmy- 
lić żadnym fikcjom, nie opero- 
wał w rozumowaniach żadnymi 
wartościami nierealnymi. Ten 
rys przetrwał wszelkie koleje 
życia od redaktora „„Robatnika” 
do Marszałka Polski. 

I ten rys znowu obserwujemy 
u Marszałka Śmigłego - Rydza. 
Z prawdziwym humorem można 
dziś w Polsce obserwować, jak 
nadęte żaby fikcji napróżno po- 
pisują się swymi urojonymi 
możliwościami. Niedawno, w 
artykule „Kryzys polityki bluf- 
fu” daliśmy w „Zaczynie” szereg 
przykładów jak wbrew wszyst- 
kim pozorom fikcje rozdymane 
bluffem nie mogą zdobyć żad- 


żliwości jakie dawał statut Pa- 
lestyny, a cóż mówić o dawaniu 
podstaw do przekształcania for- 
malnego stanu drogą faktyczne- 
go owładnięcia krajem. 


W rezultacie, kiedy w lecie 
1937 roku Anglia uczyniła gest 
w kierunku realizacji zalążka 
żydowskiej siedziby narodowej 
w postaci raportu Królewskiej 
Komisji do spraw Palestyny, 
wytyczającego terytorium ży- 
dowskie, — projekt ów, nieza- 
leżnie od swej nieżyciowości, 
przerastał możliwości żydow- 
skie. ME 


Okazało się, że ustanowienie 
niepodległego terytorium zasko- 
czyło Żydów i przekreślało ich 
taktykę  palestyńską. Manew- 
rem ruchu syjonistycznego było 
doprowadzenie do państwa ży- 
dowskiego na całym obszarze 
palestyńskim, przez wypełnienie 
elementem żydowskim i mniej 
więcej pokojowe wyparcie Ara- 
bów. Wszystko to miało odbyć 
się w cieniu brytyjskich bagne- 
tów i trwać do czasu aż ustalo- 
na, osiadła ludność żydowska 
stworzy zręby własnej admini- 
stracji państwowej. 

Na takie załatwienie Anglia 
nie miała już czasu. 

Albowiem tymczasem Pale- 


-publicznego. 


nego wplywu na logiczny rozwój 
wypadków polskich, jak nadal 
wszelkie przemiany opierają się 
o istotne i realne walory życia 
Ten pocieszający 
stan rzeczy jest w olbrzymiej 
mierze wynikiem tej zdrowej i 
przejrzystej atmosfery realizmu 
jaka staje się następstwem po- 
stawy politycznej Marszałka 
Śmigłego - Rydza. 

Nie wyczerpaliśmy oczywiście 
wszystkich punktów z objętego 
tematem zakresu, raczej nakre- 
śliliśmy jedynie pewien kontur 
omawianego zagadnienia. Ale 
już te pierwsze uwagi wydają 
nam się wystarczające dla za- 
sadniczej tezy; podobnie jak i 
w dziedzinie wojskowej tak i w 
politycznej Marszałek Śmigły- 
Rydz jest żywą kontynuacją 
nieśmiertelnych wskazań Naj- 
większego Polaka, wskazań ro- 
zumianych nie powierzchownie 
lecz głęboko i zasadniczo. 

Możemy być szczęśliwi, że w 
nadchodzącej epoce, która obfi- 
tować będzie napewno w donio- 
słe wydarzenia czuwać będzie i 
kierować nami ta sama myśl i 
ideia, która dała nam Niepodle- 
głość, wcielona dzisiaj w innego 
człowieka. 


blem palestyński 


styna, dzięki wysiłkom żydow- 
skim, mimo ich połowiczności, 
stała się ziemią stanowiącą co 
raz to większą atrakcję dla Ara- 
bów. Pustynna, zapomniana 
przez wszystkich ziemia, wyda!- 
ta piaskom przez bezsprzecznie 
nadzwyczajny trud żydowskich 
pionierów zaczęła stanowić 
warsztat pracy; obudzony przez 
Żydów przemysł i handel ożywił 
porty palestyńskie. Palestyna 
przestała być ziemią niczyją, 
ludność jej podległa wszystkim 
procesom psychicznym i socjolo- 
gicznym, związanym z aktywi- 
zacją kraju. Palestyna przestała 
być biernym przedmiotem poli- 
tyki angielskiej. 


Anglia stanęła nagle wobec 
problemu palestyńskiego, nie 
panując nad sytuacją, mając w 
Żydach kłopotliwego sprzymie- 
rzeńca, a przeciw sobie Arabów 
i tych, którzy, wzorem Anglii z 
czasu wojny światowej, sięgnęli 
po kartę arabską w rozgrywce o 
panowanie nad Suezem. 


Pierwszy okres rozgrywki, 
datujący się mniej więcej od ro- 
ku, charakteryzują porażki An- 
glii. Odrazu staje ona przed 
groźbą  sprzeniewierzenia się 
swemu kanonowi unikania scy- 
sji z Islamem i niedopuszczania 
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do tworzenia frontu pan-arab- 
skiego przeciw sobie. 

W tej sytuacji Anglia musiała 
zdecydować się na szybkie po- 
rzucenie koncepcji terytorium 
żydowskiego z 1987 roku, nie 
przyjęła do wiadomości następ- 
nego projektu okrojenia teryto- 
rium i przechodząc na platfor- 
mę porozumienia się z Arabami 
i urzadzania kwestii palestyń- 
skiej na nowo, powróciła do 
punktu wyjściowego. 

Można tu zastosować anegdo- 
tę o biedaku, który udał się o po- 
radę do rabina i za jego wska- 
zówką sprowadził do mieszkania 
teściową, znajomka, kozę, drób 
i psa, aby potem pozbywszy się 
ich kolejno, czuć się szczęśliwym 
w starej biedzie. 

Przystępując, pod wpływem 
wydarzeń europejskich, do ener- 
gicznego oczyszczenia przedpola 
i skrzydeł swej polityki świato- 
wej — postanowiła Anglia roz- 
strzygnąć problem palestyński 
w całkowitej zgodzie z Arabami 
palestyńskimi i sąsiedującymi 
krajami arabskimi. Ta przesłan- 
ka rokowała, że Anglia wstępuje 
na drogę zarzucenia zasad de- 
klaracji Balfoura i uznania Pa- 
lestyny za kraj arabski ze 
wszystkimi konsekwencjami dla 
obecnej mniejszości żydowskiej 
i przyszłej imigracji. 

Zwołana w lutym konferen- 
cja przedstawicieli arabskich 
państw niepodległych, Arabów 
palestyńskich i przedstawicieli 
Egzekutywy Agencji Syjoni- 
stycznej uwydatniła wszystkie 
piętrzące się trudności. Wyra- 
zem ich była już sama niemoż- 
ność obradowania wspólnego 
mimo iż konferencja była zwo- 
łana jako obrady „okrągłego 
stołu”. 

Arabowie oświadczyli, że o- 
pór ich nie ma nic wspólnego z 
prądami antysemickimi, ani też 
nie jest objawem nieprzyjaźni 
wobec Anglików. Pragną jedy- 
nie zachować swój tytuł do zie- 
mi przez siebie zamieszkałą 1 
muszą przeciwdziałać wypad- 
kom, skutkiem których ziemia 
ich została by przekształcona na 
terytorium innego narodu. 
Wskazują na fakt wzrostu od- 
setka żydów w Palestynie w 
ciągu dwudziestolecia z 7 na 29 
procent, z 53.000 na 400.000 
osób. Arabowie zaprzeczają 
opinii jakoby sytuacja ekono- 
miczna Palestyny poprawiła się 
dzięki imigracji żydów, nato- 
miast stwierdzają że obecnie za- 
ludnienie kraju przewyższa jego 
zdolność wyżywienia. Podnoszą 
w końcu, że zobowiązania dekla- 
racji Balfoura były -przez 
Anglię powzięte bez porozumie- 
nia z Arabami, a wykonywanie 
mandatu palestyńskiego jest 
sprzeczne z postanowieniami 


traktatu wersalskiego. Postulaty 
arabskie streszczają się w czte- 
rech żądaniach: niepodległość 
arabskiego państwa palestyń- 
skiego, zaprzestanie organizacji 
żydowskiej siedziby narodowej 
w tym kraju, przejście ze sta- 
tutu mandatowego na układ 
Angli z Palestyną wzorem ukła- 
du z Irakiem, zaniechanie imi- 
gracji żydowskiej. 

Strona żydowska wyszła z za- 
łożenia, że ogólna sytuacja Ży- 
dów wymaga realizacji idei ży- 
dowskiej siedziby narodowej w 
Palestynie, jako jedynego spo- 
sobu rozwiązania. Powołuje się 
na historyczne prawa do tego 
kraju i odrzuca pretensje Ara- 
bów do przodującego stanowi- 
ska. Wskazuje na sprzeczne z 
zasadami mandatu zaproszenie 
na konferencję władców sąsia- 
dujących z Palestyna krajów 
arabskich i na nadawanie kwe- 
stii palestyńskiej charakteru 
problemu ogólnoarabskiego. Na- 
lega wreszcie na utrzymanie 
imigracji żydowskiej w rozmia- 
rach na jakie pozwala rozwój 
gospodarczy kraju. 

Konferencji palestyńskiej to- 
warzyszyło żywe zainteresowa- 
nie Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, wyrażone nawet w for- 
mie demarche ambasadora Ken- 
nedy u lorda Halifaxa, w któ- 
rym ambasador amerykański 
zaznaczył, że zmniejszenie kon- 
tyngentu imigracji żydowskiej 
do Palestyny wywołało by w 
opinii Stanów Zjednoczonych 
wrażenie jak najgorsze. 


Po dziesięciu dniach osobnego 
obradowania delegacyj udało się 
osiągnąć zebranie konferencji 
przy wspólnym stole, dla luźnej 
wymiany zdań na ogólne tema- 
ty, jednak bez możności uzyska- 
nia warunków porozumienia. 
Ku końcowi konferencji rząd 
brytyjski wysunął propozycje 
kompromisowe oparte na za- 
niechaniu utworzenia palestyń- 
skiego państwa arabskiego, po- 
dzieleniu kraju na strefy arab- 
skie i żydowskie, z dopuszcze- 
niem ograniczonego osiedlania 
Żydów tylko w strefach żydow- 
skich oraz ustanowienia rady 
ustawodawczej z przewagą a- 
rabską. 


Mimo oporu tak Żydów jak i 
Arabów palestyńskich, rząd 
brytyjski jest na drodze do uzy- 
skania poparcia ze strony są- 
siednich państw arabskich. Pań- 
stwa te mimo propagandy wło- 
skiej czują się zbyt silnie zwią- 
zane z Anglią, aby miały jej czy- 
nić trudności i nie mają bezpo- 
średnich zainteresowań w Pale- 
stynie. Przeciwnie, nie obcy im 
jest pogląd, że zyskują na akty- 
wizacji terytorium palestyńskie- 
go i nie im na tym nie zależy, 
aby przez uniemożliwienie 
współdziałania żydowskiego co- 
fnąć Palestynę w jej rozwoju 
gospodarczym. 


Zdecydowanych wyników 
konferencja palestyńska dotych- 
czas nie dała I nie może dać. 
Ugruntowało się przekonanie, 
że zagadnienie palestyńskie nie 
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dojrzało do rozstrzygnięcia i za- 
chodzi nadal potrzeba utrzymy- 
wania statutu mandatowego. 


Dzięki ostatniej inicjatywie 
yządu brytyjskiego odjęto kwe- 
stii palestyńskiej charakter za- ` 
palny i pozostawiono możliwości 
kierowania nią przez W. Bryta- 
nię. Mimo pesymistyczne pro- 
gnostyki zasada deklaracji Bal- 
foura jest uratowana. A raczej 
zasada została naruszona przez 
dopuszczenie państw arabskich 
do dyskusji, ale pozostawiono 
warunki dla ograniczonego roz- 
woju akcji żydowskiej. 


Niewątpliwie oznacza to jed- 
nak wejście akcji w stadium no- 
wych trudności i oddala rozwią- 
zanie kwestii żydowskiej droga 
obraną przez ruch syjonistycz- 
ny. 


Dla interesów polskich ostat- 
nia konferencja palestyńska nie 
jest wydarzeniem pozytywnym. 
Zrozumiałe jest, że dla Włoch, 
rozstawiajacych miny w base- 
nie śródziemnomorskim, każda 
trudność palestyńska jest pożą- 
dana; również zrozumiałe jest 
stanowisko Niemiec. Ale złośli- 
wa satysfakcja, objawiana przy 
tego rodzaju wydarzeniach 
przez pewne odłamy prasy pol- 
skiej jest dziecinadą. W zagad- 
nieniu palestyńskim polityka 
polska musi stać po stronie dą- 
żeń syjonistycznych i udzielać 
poparcia wszystkim tym czyn- 
nikom, które gwarantują wzmo- 
żenie elementu żydowskiego. 


Nowe książki 


Kazimierz Wierzyński: „ W garde- 
robie duchów”, Książnica - Atlas. 
Lwów — Warszawa. Str. 312. zł 8,40. 

Znakomity poeta, oddaje tu swe 
pióro, nawykłe do rytmu i strof, na 
rozważenie i ocenę szeregu utworów, 
które w paru ostatnich latach prze- 


szły przez sceny teatrów warszaw- 
skich. 


Niniejszy tom zawiera tylko wy- 
bór felietonów, które K. Wierzyński 
ogłosił w „Gazecie Polskiej”. Sta- 
rannie oddzielając rzeczy ważne od 
błahych i trwałe od przemijających, 
opublikował tu jedynie to, co głębo- 
ko go poruszyło, albo czymś szcze- 
gólnym zajęło jego uwagę. Nie jest 
to zatem kronika teatralna, ale 
książka żywa, nasycona indywidual- 
nością poety, luźne a przecież jedno- 


lite przez swą myśl i emocję karty 
notatnika zachwytów i rozczarowań, 
rozwagi i polotu. Te świetne, wibru- 
jace pasją artystyczną stronnice oca- 
lić od zapomnienia w rocznikach 
dziennika — jest zadaniem i celem 
wydawnictwa. 


Nakładem Biblioteki Towarzystwa 
Pracy Społeczno - Gospodarczej u- 
kazała się praca dr H. K. Hendrik- 
sona pod tytułem „Interwencja pań- 
stwa w zakresie komunikacji” (ko- 
munikacja w gospodarstwie społarz- 
nym Polski). 

Autor dochodzi na podstawie ma- 
teriałów cyfrowych, artykułów i 
przemówień fachowców do szeregu 
wniosków, z których część zasługuje 
na powszechne poznanie. 


Rozpatrując na podstawie tych 


Niedość „Z .ACZYN$% czylać, 


nal. eży go prenumerować 


Ą pozpowszechniać / 


materiałów stosunek działu komuni- 
kacji do całości gospodarstwa spo- 
łecznego — autor konkluduje stwier- 
dzenie, że w chwili obecnej komuni- 
kacja daje więcej gospodarstwu spo- 
łecznemu, aniżeli od niego otrzymu- 
je i wyraża pogląd, że należałoby 
przez kilka najbliższych lat dać te- 
mu działowi gospodarstwa społeczne- 
go wytchnienie, aby go nie wyczer- 
pać. 

Należałoby również, zdaniem au- 
tora, usprawnić organizację tego 
działu gospodarstwa społecznego 
przez zcentralizowanie i usprawnie- 
nie dyspozycji, która obecnie rozbita 
jest w trzech ministerstwach i pro- 
wadzona jest bezplanowo, w ręku 
jednej odpowiedzialnej osoby, gospo- 
darującej wg. uchwalonego przez 
władze państwowe planu. 

Równocześnie jednakże należałoby 
zdekoncentrować zarządzanie posz- 
czególnymi obiektami komunikacyj- 
nymi, skomercjalizować ostatecznie 
koleje, pocztę, port w Gdyni i inne 
przedsiębiorstwa, tak, aby uniknąć 
nieżyciowego i biurokratycznego za- 
rządzenia. 

Na przyszłość przed komunikacja 
staną znów wielkie zadania o charak- 
terze interwencyjnym, mającym na 
celu głównie naprawę struktury go- 
spodarczej Polski. 
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Wieś w skrzywionym zwierciadle 


„Wer den Dichter will ver- 
stechen, muss in Dichters Lan- 
de gehen” powiedział wpraw- 
dzie nie socjolog, ani ekonomi- 
sta, lecz poeta, ale powiedział 
prawdę  niezaprzeczoną. Sens 
płynacy z tego powiedzenia, pod- 
niesionego do zasady niekwestio- 
nowanej, jest jasny i prosty. 
Nie wystarczy znać pewne za- 
gadnienia z punktu widzenia 
teoretycznego, nie wystarczy la- 
boratoryjne  rozcinanie włoska 
na części, kiedy nie dotkniemy 
się badanej rzeczy bezpośrednio. 
Jedynie namacalność badanego 
zjawiska gwarantuje rzeczywi- 
sty jego opis. Tymczasem u nas, 
i nietvlko u nas, panuje pow- 
szechne upraszczanie sytuacji. 
Wystarczają odpowiednie stu- 
dia, niekiedy ogrom przerobio- 
nego materiału i wnioski są go- 
zowe. 

Sytuacja jednak nie jest tax 
prosta. Materiał, jakim się po- 
sługujemy przy opisie pewnego 
obrazu jest wtórnym zjawis- 
kiem powstałego poza naszymi 
oczami procesu. Niedość prze- 
cież znaleźć ciekawy skądinąd 
dokument archiwalny, przepro- 
wadzić jego analizę ze wszyst- 
kimi wymogami naukowymi i z 
uwzględnieniem badawczej here- 
uzy i hermuneutyki. 

Ciekawi nas przede wszyst- 
kim proces powstawania danego 
źródła, jego przyezyny i pobud- 
ki, warunki w jakich dany do- 
kument tworzono, wreszcie skut- 
ki ujawnienia fatku zawartego 
w rzeczowym dowodzie czy to 
piśmiennym, czy też jakimkol- 
wiek bądź innym. Uwzględnie- 
nie wszystkich tych elementów 
powinno nam dać w rezultacie 
obraz rzeczywisty, o ile oczy- 
wiście autor opisu nie podejdzie 
do badanego zjawiska z narzuco- 
nym już z góry przez siebie po- 
oladem. Dlatego też krytyka 


źródeł, jakie są opracowuje, 
winna przestrzegać kardynalnej 
zasady, mianowicie: zadaniem 


wszelkich badań jest zrozumieć 


jak się stawało to co się stało. 


Drugim czynnikiem jest u- 
miejętny dobór materiału dla 
danego procesu. Materiał powi- 
nien być typowy, niepodlegają- 
cy żadnym dyskusjom. Tak jest 
przy wszelkiego rodzaju bada- 
niach, tak powinno być przede 
wszystkim w wypadku opraco- 
wywania pewnej grupy społecz- 
nej, pewnego zbiorowiska. Przy- 
znać trzeba, że wierne odzwier- 
ciedlenie wszelkich przejawów 
życia w jego różnych przekro- 
jach jakiejś większej grupy lu- 


dzkiej jest rzeczą trudną, zwła- 
szcza gdy chodzi o pokolenie 
młode. 

Każdy z ludzi przedstawia od- 
rębny świat, odrębny zakres za- 
interesowań, różność światopo- 
gladów i wiele jeszcze innych 
czynników. Z tych też więc 
względów, opis większej grupy 
ludzi przeważnie bywa chybiony, 
daleki od rzeczywistości. Tym 
więcej, że człowieka właściwie 
najmniej z pośród otaczającego 
nas świata znamy i rozumiemy. 

We wszystkich nowych proce- 
sach społecznych, a zwłaszcza w 
ruchach młodzieży w ogóle, czy 
też tylko wiejskiej, o którą nam 
tu chodzi, indywidualność i kwa- 
lifikacja osobista jednostek od- 
grywają najważniejszą rolę. 
Tutaj nie można się uciekać do 
jakichś ustalonych form i prze- 
pisów, bowiem one ulegaja czę- 
stym fluktuacjom. Kola indy- 
widualności i pierwiastki osobi- 
ste zaciemniaja istotny sens, 
który można byłoby wyciągnąć, 
gdyby życie zbiorowe mogło być 
monolitem. Nie zachęcający 
więc z tego powodu jest przy- 
kład prac, poświęconych opiso- 
wi życia zbiorowego.  Wszyst- 
stkie prace tego typu dalekie sa 
od właściwego, zgodnego z rze- 
czywistością obrazu Środowiska. 
Również wnioskowanie musi być 
w większości wypadków subiek- 
tywne, oparte w przeważnej 
mierze na osobistym zdaniu a- 
utora. Wiele na ten temat ro- 
biono już u nas prób, mniej czy 
bardziej szczęśliwych. Ostatnio 
zaś mamy do zarejestrowania 
bardzo poważną pozycję z tego 
zakresu !). 

Praca o młodzieży wiejskiej 
wydana przez Instytut Kul- 
tury Wsi zawiera wiele cen- 
nego materiału, trafnych uwag 
i ciekawych wniosków. Nie 
mniej jednak jej wartość wew- 
nętrzna pozostaje w dużej dys- 
proporcji w stosunku do objęto- 
ści dzieła. Zdawałoby się bo- 
wiem, że olbrzymie czterotomo- 
we dzieło wyczerpie zupełnie i 
bez reszty kwestię, której jest 
poświęcone, że omawiając spra- 
wy młodzieży wiejskiej, rolnej, 
czy jak kto woli chłopskiej, bo 
i przy tym określeniu ludzie się 
npieraja, daje nam wszechstton- 


1) Państwowy Instytut Kultury 
Wsi. Józef Chałasiński. Młode poko- 
lenie chłopów. Procesy i zagadnienia 
kształtowania się warstwy chłopskiej 
w Polsce, z przedmową Floriana Zna- 
nieckiego. T. I. str. XL. 326, T. II. 
str--558;, SD, ŚLE SSUYZODIE2T „TIASSEZ 
556, | 


ne naświetlenie. Po przeczytaniu 
jednak ,„Młodego pokolenia chło- 
pów” tego powiedzieć nie moż- 
na. Problematyka, z jaką się tu- 
taj spotkaliśmy, nie grzeszy 
wszechstronnościa i to jest sła- 
bą stronę dzieła. 


ANKIETY, ANKIETY.. 


W pierwszym rzędzie jednak 
chodzi nam o zupełnie inne za- 
gadnienia, leżące raczej na pła- 
szczyżźnie użyteczności przeróż- 
nych dzieł opartych na ankie- 
tach. Należy się zastanowić nad 
realnymi wartościami opracowy- 
wanych pamiętników. Dzisiejsza 
epoka jest bardzo płodna w dzie- 
ła oparte na życiorysach, ankie- 
tach, pamiętnikach itp. z góry 
narzuconych materiałach. Do 
tej pory ukazały się pamiętniki 
chłopów, pamiętniki bezrobot- 
nych, pamiętniki młodych chłe- 
pów. W tych dniach wydał In- 
stytut Gospodarstwa dzieło rów- 
nież oparte na ankietach o lu- 
dziach zbędnych na wsi, wresz- 
cie mamy pamiętniki emigran- 
tów z Ameryki Południowej, pa- 
miętniki emigrantów polskich w 
U.-S. A., Kanadzie itp. elabora- 
ty. W tej powodzi wydawniczej 
należy się wkrótce pewnie spo- 
dziewać pamiętników kelnerów i 
służby domowej. Każda z tych 
warstw społecznych ma coś do 
powiedzenia, a co najważniej- 
sze każdy chce być drukowa- 
nym. Na tej drodze szuka się 
szczebla do awansu społecz- 
nego. 

Wszystko to rozumiemy i z 
tym się zgadzamy. Ale zachodzi 
pytanie, czy wymienione opra- 
cowania przynosza ogółowi ja- 
kieś realne korzyści? Nie bę- 
dziemy na to pytanie dawać od- 
powiedzi w sensie całkowicie 
negatywnym ani też w sensie 
uznania. Pozostawimy to czy- 
telnikowi. Do nas należy tylko 
nowiedzieć, w jakich warunkach 
przygotowywany jest materiai 
do opiacowywania. Najczęście: 
w tvm wypadku ogłasza się kon- 
kurs z nagrodami. Stwarza sie 
bardzo ponętne pobudki i, po- 
wiedzmy szczerze, sztuczne wa- 
runki do tworzenia. Do niezwy- 
kle fascynującej podniety, jaka 
jest możność być drukowanym. 
dochodzi tout court nadzieja 
osiagnięcia korzyści material- 
nych. Chłopi, którzy zgłaszali 
się do Instytutu (Gospodarstwa 
społecznego ze swymi pamiętni- 
kami, na wiadomość, że to co 
napisali będzie wydrukowane w 
książce — płakali z radości jak 


dzieci. Dowiedzieli się, że prace 
ich będą czytane przez ogół. Ni- 
gdy się jednak nie spodziewali, 
że będa mieli również za to za- 
płacone. 

Takie się dzisiaj warunki wy- 
worzyły, że wystarczy podać do 
prasy komunikat o ogłoszonym 
przez tę czy inną instytucję kon- 
kursie na jakiejś tam pamiętni- 


Ki czy życiorysy, a materiału 
będziemy mieli pełne morze 
Tylko wybierać, poprawiać, 


sprowadzać bele papieru, pusz- 
czać w ruch linotypy i ładować 
półki księgarskie. Niech na ryn- 
ku wydawniczym robi się ruch. 
niech się ożywia koniunktura. 
Może z punktu widzenia handlo- 
wego osiąga się tą droga pewne 
korzyści, chociaż w to mocno 
wątpimy, ale nie możemy się o- 
przeć stwierdzeniu, że w dzie- 
dzienie uświadomienia mas, w 
dziedzinie dorobku kulturalnego 
Państwa — opracowania te nie 
daja nam wiele. 

Już sam sposób zbierania ma- 
teriału jest naszym zdaniem 
niewłaściwy. Każdy statystyk 
dokładnie zdaje sobie sprawę, 
że nawet ogólny spis ludnośc. 
Państwa nie daje nam rzeczy- 
wistego obrazu społeczeństwa. 
Nikt do tej pory nie odważy się 
mówić na mocy tylko oficjal- 
avch opisów o ilości ludzi ze 
średnim czy wyższym wykształ- 
ceniu, o rzeczywistym wieku itp. 
Nawet komisarz spisowy przyj- 
muje na wiarę odpowiedzi mu 
dawane. Jasna bowiem jest rze- 
czą, że mężczyzna nielegitymo- 
wany prawie nigdy nie opowie 
nam prawdy o swym wykształ- 
ceniu, a kobieta o ilości lat. To 
jest faktem. Jeżeli więc przy 
państwowych spisach ludności 
sa olbrzymie niedociągnięcia, 
gdzie na ogół dopuszcza się moż- 
liwości sprawdzienia podanej re- 
lacji, to cóż dopiero można są- 
dzić o materiale zawartym w 
üowolnie ogłoszonej ankiecie. 
Trudno przecież wprost sądzić 
aby zapytywany, nawet anoni- 
mowo, zdradził się ze swych nie- 
kiedy bardzo tajemniczych 
przeżyć, że wspomnimy tu choć- 
by choroby weneryczne. Każdy 
piszący ma zawsze watpliwości, 
czy wypowiedzi jego nie będa 
dlań w czymkolwiek szkodliwe. 

Tak się przedstawia Sprawa 
ze wszystkimi konkursami, tak 
jest również i z materialem za- 
wartym w „Młodym pokoleniu 
chłopów”. W wypadku tym za- 
chodzi nawet jeszcze jedna wat- 
pliwość odnośnie zebranego ma- 
teriału. Musimy wziąć pod u- 
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wagę, że na 1544 nadesłanych 
odpowiedzi —  przytłaczająacy 
odsetek to młodzież zorganizo- 
wana w różne związki i koła, że 
nad ich pracami czuwali odpo- 
wiedni kierownicy. Również cel, 
dla którego podejmowali się o- 
pisów, był im dobrze wiadomy. 
Może bliższy rzeczywistości był- 
by materiał zebrany dowolnie i 
przypadkawo. Świadczyć o tym 
może fakt, że młodzież bioraca 
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udział w  przygotowywaniach 
materiału dla Instytutu Kultu- 
ry! Wsi była dobrze uświadomio- 
na, o czym wkróce powiemy. 
Tutaj natomiast nasuwa się 
nam wątpliwość innego rodzaju. 
Kiedy chodzi o wydanie warto- 
ściowego dzieła naukowego, 


trudno o wydawcę i środki pie- 


niężne. Na różnego rodzaju zaś 
ankiety i życiorysy działaczy 
wiejskich pieniądze są. Tłuma- 


czy się to bardzo pięknie fak- 
tem, że zdobywamy na tej dro- 
dze ciekawy materiał, odgrzebu- 
jemy szarego, zapomnianego 
człowieka. Byłoby tak, gdyby 
wszystkie dane, zawarte we 
wspomnianych opracowaniach 
zgadzały się z rzeczywistością. 
A tego powiedzieć niestety nie 
można. Każdy z piszących mło- 


dego pokolenia urastać chce na 


bohatera, wywnętrza się ze swej 


Polsko-sowieckie stosunki 


Nasze stosunki handlowe ze 
wschodnim sąsiadem rozwijały 
się dotychczas pod wpływem ra- 
czej przypadku niż jakiegoś 
mniej lub więcej stalego planu. 
Oba państwa nie traktowały 
wzajemnego obrotu towarowego 
jako czegoś trwałego we wła- 
snym systemie gospodarczym, 
uważano zawsze sąsiada za od- 
biorcę lub dostawcę, z którego 
usług można było skorzystać w 
miarę potrzeby. Oczywiście de- 
cydował tu zawsze cały szereg 
przypadkowych elementów, któ- 


Rok Przywóz do Polski 
1924 4.965 
1925 9.328 
1926 15-242 
1927 100.026 
1928 39.111 
1929 39.924 
1930 45.780 
1931 36.039 
1932 19.343 
1933 17.697 
1934 17.740 
1935 14.942 
1936 16.20) 
1937 14.499 
1938 9.850 


Jak z tego widać, szczytowy- 
mi latami obrotów polsko sowie- 
ckich były lata 1930/31, po- 
czym obrót zaczał systematycz- 
nie maleć i poczynając od roku 
1935 powstaje saldo ujemne na 
naszą niekorzyść, które otrzy- 
muje charakter stałego zjawi- 
ska. Kryzys światowy odbił się 
fatalnie na tych obrotach, któ- 
re kurczyły się bardzo szybko i 
groziły zupełnym ustaniem han- 
dlu polsko - sowieckiego. Zja- 
wisko to daje się wytłomaczyć 
dwoma przyczynami. Przede 
wszystkim, jak to ogólnie wia- 
domo, miniony kryzys zmusił 
wszelkie jednostki gospodarcze 
do ścisłego planowania swej 
działalności, do ścisłego oblicza- 
nia swoich szans na rynku na 
bliższy i dalszy okres. Kurczące 
się obroty z ZSRR oraz wzajem- 
na nieufność obu organizmów 


rym nikt nie starał się przeciw- 
działać. 

W pierwszym dziesięcioleciu 
polsko - sowieckiego handlu, sal- 
do dodatnie prawie stale przy 
padało na naszą korzyść, co 
znajduje swoje wytłomaczenie 
w tym, że odbudowujące się go- 
spodarstwo sowieckie potrzebo- 
wało więcej pomocy zzewnątrz 
niż mogło samo dostarczyć in- 
nym państwom. Obroty nasze z 
ZSRR w latach ubiegłych 
kształtowały się (w tysiącach 
złotych) «w sposób następujący: 


Wywóz z Polski Saldo 
11.418 + 6.453 
39.338 + 30.005 
42.355 + 29.083 
44.945 — 55.081 
38.561 Z 550 
81.075 -L 41.151 

128.963 -- 88.183 
1254257 + 89.218 
29.051 + 9.708 
59.945 + 42.248 
25.477 +. 7.737 
11.086 — 38.086 
9.010 SER el 90 
4.415 — 10.084 
1.403 —— 18,447 


gospodarczych odstraszała pol- 
skich przemysłowców od bazo- 
wania swej produkcji na surow- 
cach sowieckich lub na dosta- 
wach do tego kraju. Skutkiem 
tej nieufności rynek sowiecki 
wypadł zupełnie z obliczeń pla- 
nowych poszczególnych polskich 
zakładów przemysłowych, które 
starały się związać z bardziej 
stabilnymi krajami zachodni- 
mi. 

Ze strony sowieckiej sytuacja 
przedstawiała się w sposób po- 
dobny. Ujęcie całego gospodar- 
stwa w ścisły roczny plan zmu- 
siło Sowiety do oparcia swego 
handlu zagranicznego na kilku 
zaledwie krajach, jak Stany 
Zjednoczone, Anglia, Niemcy i 
Francja, które były w stanie do- 
starczyć ZSRR najbardziej po- 
żądanych towarów, a więc prze- 
de wszystkim maszyn i instala- 


cyj fabrycznych w najlepszych 
gatunkach i po względnie ni- 
skich cenach. W tych warun- 
kach Polska, dostarczająca prze- 


ważnie półfabrykaty żelazne, 
węgiel, wyroby tkackie, nie 
mogła się ostać wobec konku- 


rencji zagranicznej i powoli za- 
częła wypadać z sowieckich ro- 
cznych planów gospodarczych. 
Kurczenie się wzajemnych obro- 
tów wytwarzało brak zainter” 
sowania, a zanik zainteresowet.- 
nia przyśpieszył kurczenie się 
obrotów. Powstało błędne koło, 
z którego należało szukać wyj- 
ścia. Polska stanęła wobec dyle- 
matu: czy zrezygnować z han- 
dlu z ZSRR czy też znaleźć spo- 
sób radykalnej zmiany istnieją- 
cego stanu rzeczy. Rząd polski 
wybrał tę drugą drogę, którą 
zainteresował się rząd sowieski. 
Wspólnie postanowiono znorma- 
lizować stosunki gospodarcze ła- 
czące oba kraje oraz, co waż- 
niejsze, oprzeć je na trwałym 
układzie handlowym. 


W dniu 19 lutego 1939 roku 
podpisano w Moskwie pierwszy 
układ handlowy pomiędzy Pol- 
ską i ZSRR. Jest to bez wątpie- 
nia data przełomowa w dziejach 
współżycia gospodarczego obu 
państw. Układ oparto o klauzu- 
lẹ największego uprzywilejowa. 
nia i te wszystkie przywileje 
gospodarcze, które normalnie sa 
udzielane przez Polskę innym 
państwom. Dwa specjalne arty- 
kuły „morskie? przyznaja że- 
gludze handlowej obu państw 
traktowanie na stopie kraju 
najbardziej uprzywilejowanegce 
lub też traktowanie na równi z 
własnymi statkami. Ale w dz- 
siejszych czasach ścisłej regla- 
mentacji handlu zagranicznego 
zawarcie samego układu han- 
dlowego byłoby niewystarcza- 
jącym. To też podpisano jedno- 
cześnie jeszcze dwa porozumie- 
nia. Zwiazek Sowiecki będzie 
dostarczał Polsce szereg surow- 
ców jak: bawełna, futra, kon- 
centraty apatytowe (fosforyty) 
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często urojonej tragedii. Każdy 
„on” cierpi za miliony. 

Po przeczytaniu „Młodego po- 
koleńia chłopów” chciałoby się 
krzyczeć: ratujcie naszych ge- 
niuszów, zastępy Winkerlidów. 
Ale nie krzyczymy powstrzymy- 
wani chęcia przeprowadzenia 
bliższej analizy ciekawych skad- 
inad dokumentów epoki, epoki 
źle zrozumianej. 

Dok. nast. 


andlowe 


tytoń, rudę manganową, mine- 
rał boru, azbest, i inne. Polska 
natomiast będzie mogła dostar- 
czać węgiel, wyroby hutnicze, 
cynk, tkaniny wełniane i bawei- 
niane, maszyny włókiennicze, 
wiskozę, skóry wyprawione, ka- 
ble elektryczne, kwas siarkowy 
i szereg innych wyrobów prze- 
mysłowych. ZSRR więc staje 
się dla nas dostawcą surowców, 
których ilość może być systema- 
tycznie zwiększana w miarę roz- 
woju wzajemnych stosunków 
gospodarczych, będąc jednocze- 
śnie odbiorcą wyrobów i półfa- 
brykatów naszego przemysłu. W 
ten sposób nasz obrót towarowy 
ze Związkiem Sowieckim nabie- 
ra charakteru obrotu czysto 
przemysłowego z zupełnym po- 
minięciem artykułów rolnych i 
spożywczych, czyli jego ciężar 
gatunkowy jest dość poważny z 
punktu widzenia przemysłu pol- 
skiego. Porozumienie o clearin- 
gu przyjmuje zasadę rozrachun- 
ków bezdewizowych pomiędzy 
obu krajami, stwarzając dla o- 
bu stron dogodny system płat- 
niczy, oraz możność poważnego 
zaoszczędzenia cennych dewiz 
zagranicznych. Ponadto obroty 
obu krajów uległy zupełnemu 
zrównoważeniu, przez co przy- 
kre dla nas saldo ujemne w han- 
dlu z ZSRR zostanie całkowicie 
wyrównane. 


Układ handlowy stwarza ol- 
brzymie możliwości zwiększenia 
obrotów polsko - sowieckich, o- 
twierajac szerokie pole dla dzia- 
łalności naszych sfer gospodar- 
czych, od których zależy wyko- 
nanie przewidzianych obrotów. 
Nie należy wątpić, że nasz prze- 
mysł potrafi sprostać nałożo- 
nym na niego zadaniom i że wy- 
niki 1939 r. stana się zaczat- 
kiem nowego, bardziej pomyśl- 
nego, okresu w naszym handlu 
że Związkiem Sowieckim, co 
może przynieść poważne korzy- 
ści dla obu kontrahentów. 


L. W. 


Właściwie nie wiem, jak za- 
brać się do pisania. Notatek nie 
robiłem, a broszurę o Rożnowie 
bardziej fachową niż popularna 
odkupił ode mnie w pociagu ja- 
kis stary profesor z Manhei- 
mu'*). 

Profesor ów poprostu zapom- 
niał swój egzemplarz na stole w 
kasynie Kierownictwa Budowy 
Zbiornika rożnowskiego. Porwa- 
lo eo tempo, — z rozkładem ja- 
zdy w ręku i z planami na stole 
do ostatniej; chwili naradzali się 
w Kierownictwie Budowy, ma- 
jac świadomość, że już dobre kil- 
kadziesiat minut temu pociag o- 
puścił pobliska stację Nowy 
Sącz. Dogoniono pociag samo- 
chodem na małej stacji pod 
Bochnia. 

— „To rzadko nam się przy- 
darza— powiada jeden z inżynie- 
rów z K. B.*) — ścigać się z 
pociągiem, ale jeśli dziś w po- 
łudnie przyjechałem ze Lwowa, 
a jutro rano muszę być w War- 
szawie, wpadając do Rożnowa 
na niezwykle ważne rozmowy — 
musimy się ścigać z pociągiem. 
Zazwyczaj pilnujemy rozkładu 
jazdy”. 

Ba, dobrze powiedzieć ,,pilnu- 
jemy rozkładu jazdy”, — a 
przecież do Marcinkowice z Roż- 
nowa chodzi towarowa waskoto- 
rówka bez żadnego rozkładu tyl- 
ko wtedy, gdy potrzeba. A do 
Nowego Sącza jedzie się Chevro- 
letem K. B. „przy okazji” po ta- 
kich bezdrożach, wertepach i 
serpentynach, że szofer siarczy- 
Ście klnie i raz po raz spluwa na 
dłonie, by panować nad kierow- 
nicą. Ale jakoś daje się sobie 
radę i złe połączenie ze światem 
nie wpływa na tok pracy, nie 
wpływa na zmniejszenie fali tu- 
rystów fachowców i profanów, 
przyjeżdżajacych do Rożnowa. 

Jechałem tam w towarzystwie 
fachowca, który odrazu ujal 
mnie powiedzeniem, że „dwa la- 
ta trzeba planować a rok robić”. 
Jechał uczyć się, bo motywo- 
wał to tak. 

— „Proszę Pana, przecież jak 
skończy się budowa zbiornika, 
to ci wszyscy inżynierowie pój- 
dą na profesorów, bo tu przy 
budowie rozstrzygają setki za- 
gadnień teoretycznych i prak- 
tycznych; trudno o lepsze wa- 
runki stażów profesorskich i lep- 
sze tematy rozpraw doktorskich. 
A taki profesor to będzie typem 


') Znał Polskę od strony pasiastych 
portek łowickich i F. I. S-u — po- 
znał od strony Rożnowa i jest pel- 
ny zachwytu. 

*) Kierownictwo Budowy. 
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390.000 m betonu 


nowym, jemu w laboratorium 
studenci strajku nie zrobią, on 
będzie miał rękę i głowę. 

Rodzi się tu nowy typ profe- 
SOrA. 

x 

Od dawna przyzwyczaiłem się 
czytać w różnych miejscach wy- 
wieszki w rodzaju: „przejście 
wzbronione pod karą sądową” a 
jednak wszyscy tędy przechodzi- 
li. Gdy taki napis wisi na tere- 
nie robót Rożnowskich, to zna- 
czy, że pójście bez, przepustki 
narazi na nieprzyjemność. Z 
rączki do rączki majstrowie i in- 
żynierowie podadzą intruza do 
K. B., by tam wreszcie wylegity- 
mować i zaopatrzyć go w „list 
żelazny”. Zresztą samemu nie- 
bezpiecznie jest chodzić, bo Róż- 
nów nie jest nastawiony na re- 
klamę, tam nikt nie ma czasu 
na oprowadzanie wycieczek. 

Jakże inaczej bywa przy in- 
nych inwestycjach publicznych, 
które — czasem bywa takie nie- 
przeparte wrażenie — zdają się 
powstawać po to, by pisała o 
nich prasa, by zwiedzały je licz- 
ne wycieczki. Samemu niebez- 
piecznie chodzić, bo na górze 
szumią transportery, spadaja- 
ce razem z betonem kamienie 
wielkości pięści. Zdarzył się je- 
den śmiertelny wypadek. Drugi 
wypadek, który się zdarzyi i 


który nieslusznie przypisuje su- 
miennie K. B. sobie, to zatonię- 
cie robotnika na drugi dzień po 
oblewaniu 200.000 mi* betonu. 
Na ogół jednak waruńki bezpie- 
czeństwa pracy wzorowe. A gdy 
się turysta zagapi, można wpaść 
do kilkunastometrowej studni, 
która oczywiście ma inne prze- 
znaczerńie i swoją piękną nazwę 
techniczną. Gdyby się chciało 
to wszystko ogrodzić dla tury- 
stów, toby i czasu i pieniędzy 
nie: starczyło. Zresztą populary- 
zacja jest rzeczą nad wyraz 
ciężką. Przy budowie bloków ża- 
pory (a jest ich aż 36) zosta- 
wia się pomiędzy blokami szpa- 
ry dla uchronienia zapory od 
pęknięć pod wpływem zmian 
atmosferycznych. Są tam szybi- 
ki pionowe do podgrzewania, za 
pomoca przewodów elektrycz- 
nych, asfaltu, który ma służyć 
jako elastyczne tworzywo, ża- 
mykajaące szparę. Otóż pewien 
turysta domagał się, żeby poka- 
zano mu szklane „szybki”. Sko- 
jarzył to z „szybikami”. 
Jeszcze jedno rzuca się w o- 
czy Rożnowie: to ta bezosobowa 
twórczość techniczna, brak ja- 
kichś ambicyj autorstwa. War- 
to by każdy z naszych teore- 
tyków i doktrynerów „indywi- 
dualizmu”  przezwyciężył lęk 
przed brakiem staropolskiej go- 


Nowe 


Stanisław Wojciechowski: „Moje 
Wspomnienia” Tom I. Książnica- 
Atlas. Lwów — Warszawa. Str. 368, 
zł 8,50. 


We wspomnieniach swoich autor 
odtwarza wypadki, w których brał 
bezpośredni udział, dojrzewały jego 
poglady społeczno polityczne i póź- 
niejsze decyzje na stanowisku mini- 
stra spraw wewnętrznych i prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. Zaczyna od opi- 
su działalności młodzieży akademic- 
kiej w 1889 — 1892 r., podziału jej 
na obóz narodowców i międzynaro- 
dowców, kolizji ze starszym pokole- 
niem i pierwszych manifestacji, za- 
kończonych tułaczka na emigracji. 
Następuje opis łaczenia powaśnionych 
obozów dla walki o niepodległość 
Polski, pierwszych lat działalności w 
P. P. S. wspólnie z Józefem Piłsud- 
skim i nawiązywania stosunków z 
Litwinami, Łotyszami i Rusinami dla 
wspólnej walki z caratem. 

W rozdziale pt. „Znowu na emi- 
gracji”, autor opisuje swój pobyt w 
kolonii tołstojowców pod Londynem, 
pertraktacje z innymi partiami i Ja- 
pończykami w czasie wojny 1904 r, 


_ © ej o 
książki 
oraz zmiany w P. P. S., które sklo- 
niły go do wystąpienia z tej partii | 
zajęcia się praca na polu spółdziel- 
czości, uwieńczoną założeniem związ- 
ku „Społem”. Autor wyjaśnia dla- 
czego w 1914 r. nie stanął razem z 
Piłsudskim do walki z Rosją, lecz 
wział udział w akcji Komitetu Na- 
rodowego i Centralnego Komitetu 
Obywatelskiego. 

Dalej idzie opis działalności tych 
komitetów, rewolucji marcowej w 
Piotrogradzie, powstania Związku 
wojskowych Polaków i Zjednoczenia 
Międzypartyjnego oraz trudności, 
jakie napotykała akcja tworzenia ar- 
mii polskiej dla walki z Niemcami 
ze strony swoich i obcych. 

Ponury obraz przewrotu bolszewi- 
ckiego, którego świadkiem był autor, 
rozbrajanie pierwszego korpusu pol- 
skiego przez bolszewików i Niem- 
ców, udręki dóznane przez wygnań- 
ców w drodze powrotnej do kraju i 
niepokój, aby praca budowania wła- 
snegc państwa nie została zamaącona 
hasłami walki klasowej wypełniają 
ostatni rozdział I tomu wspomnień 
autora. 


PROSIMY NASZYCH PRENUMERATORÓW O URE- 
GULOWANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY, JAK 
RÓWNIEŻ PRZEDPŁATY NA OKRES BIEŻĄCY. 
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ścinności i zwiedził Rożnów. Na 
pytanie, kto jest twórca Rożno- 
wa nie znalazłby odpowiedzi 
prostej. 

Jeden opracował projekt o- 
gólny, drugi przywiózł z zagra- 
nicy doświadczeriie, trzeci sko- 
rygował projekt, czwarty na 
podstawie warstw  geologicz- 
nych, odkrytych podczas robót, 
dał zasadnicze poprawki do pier- 
wotnych projektów, piąty skom- 
binował przepławkę dla ryb. 
Wystarczy podsłuchać, jak roz- 
mawiają inżynierowie w kasy- 
nie. — „Edek — popracujmy 
dziś razem, bo nie mam głowy 
do wyliczeń”. Jedzą kolację i 
zaszywają się na cała noc do 
pracy: 

Personel kierowniczy przy 
budowie, która zasadniczo trwa 
całą dobę, nie ma określonych 
godzin wypoczynku. Wypoczy- 
wa, gdy pozwala na to czas. 
Personel administracyjny wdra- 
ża się do rozkłądu dnia pracy, 
stosowanego w Europie Zachod- 
niej: przerwa dwugodzinna na 
obiad, a po przerwie praca do 
wieczora. r 

HE 


Praca wre w Rożnowie dniem 
i noca. Huczy fabryka betonu, 
ze żwirowiska Witkowice przy- 
bywają raz po raz pociągi z 
piaskiem, żwirem i kamieniami, 
skrzypia transportery, świszczą 
świdry w skałach i pięć, sześć 
razy dziennie słychać wybuchy 
— zapora musi oprzeć się o ska- 
łę. Młoty pneumatyczne wbija- 
ją żelazne części prowizorycz- 
nych tam. 

Wyścig pracy odbywa się pod 
przymusem. Plan nakreślony w 
harmonogramie musi być wyko- 
nany, bo przyjdzie powódź i 
jednego dnia zniszczy pracę ca- 
łych miesięcy. 

Nastrój ludzi skupiony, po- 
ważny — w kasynie podczas po- 
siłków wymienia się spostrzeże- 
nia i doświadczenia, których 
niesposób wymienić w huku za- 
kladów i wrzasku świdrów. Do- 
brodziejstwo twórczości pracy, 
świadomość ważności wykony- 
wanych funkcyj odsuwa wszy- 
stkie problemy, modne pozor- 
nie i pierwszorzędne. Nikt tam 
nie domaga się zmiany ordyna- 
cji wyborczej, nikt nie straszy 
totalizmem, nikt nie broni au- 
tonomii wyższych uczelni, wszy- 
scy uzupełniają luki wykształ- 
cenia, w nocy dorabiaja to, co 
odjęły z nauki burdy uniwersy- 
teckie. 

Rożnów naprawdę pracuje | 
tworzy. 
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Kłopoty Francji 


Nie jesteśmy narodem mor- 
skim i przez długi okres czasu 
kontakt z morzem stracili. Przez 
ostatnie stulecia, kiedy powsta- 
wały imperia kolonialne, byli- 
śmy nieobecni na arenie dziejo- 
wych podbojów. Wiele kwestii, 
które tu na zachodzie są jasne, 
dla naszego społeczeństwa są 
mirażem. Tu, na zachodzie Euro- 
by, w centrum pulsujacym ży- 
ciem całego świata, gdzie 
przewala się całe mnóstwo 
narodowości dążąc za wie- 
dza interesu, tu można do- 
brze podpatrzeć fakty brze- 
mienne w konsekwencje. Widać 
zazębienia między sytuacja po- 
lityki wewnętrznej i zewnętrz- 
nej a szczególnie uderza w oczy 
Francja jako imperium kolo- 
nialne. Warto spojrzeć na te 
sprawy w kategoriach tonażu, 
liczb, ważąc ściśle plusy i minu- 
sy bez złudzeń i sentymentu. 
Ostatnim frapującym zagadnie- 
niem jest kwestia kolonii, ko- 
munikacji morskiej, ochrony tej 
komunikacji, oraz kwestia zu- 
życia surowców i spożytkowanie 
ludności kolonii. | 

Sytuacja na Morzu Śródziem- 
nym z dniem każdym się kom- 
plikuje, bo prócz Pantalerii, na- 
jeżonej armatami skierowany- 
mi na Tunis, która jest bazą o- 
krętów wojennych włoskich, 
mogących łatwo odciąć drogę do 


portów Tunisu, — wyrasta kwe- 
stla Balearów, opanowanych 
przez nacjonalistów  hiszpań- 


skich przy pomocy Mussolinie- 
go. Bazy włoskie urządzone na 
Bałearach mogą ` całkowicie 
przeciąć drogę na Morzu Śród- 
ziemnym. Dalsze żądania Mus- 
soliniego są znane: potrzebna 
mu jest Korsyka i Tunis, i to 
jest program walki o panowa- 
nie nad Morzem Śródziemnym, 
gdzie do tej pory dzieliły się 
władzą dwa mocarstwa — An- 
gla i Francja. Pozostaje 
wprawdzie druga droga do ko- 
lonii: Atlantyk — ale i tu moga 
być komplikacje, jeżeli chodzi 
o rewindykacje kolonialne. Dwie 
dawne niemieckie kolonie Togo 
1 Kamerun, o które może się u- 
pomnieć Hitler, stałyby się ba- 
zą dla niemieckiej floty wojen- 
nej, co przy konstelacji Rzym 
— Berlin byłoby mocno niebez- 
pieczne. Byłaby to możliwość 
odcięcia drugiej drogi do im- 
perium kolonialnego. Jeżeli więc 
Francja pod żadnym: pozorem 
nie chce mówić o rewindykacji 
niektórych kolonii, to nie cho- 
dzi tu o orzeszki ziemne i olej 
palmowy, ale o coś zupełnie in- 
nego. 


Przed kilku laty, kiedy mó- 
wiono o rewindykacjach kolo- 
nialnych, państwa posiadające 
kolonie starały się wmówić w 
państwa nie posiadające kolo- 
nii, że kolonie to kłopot, to cią- 
głe wydatki, to się w ogóle nie 
opłaci, że one właściwie do swo- 
Ich kolonii dopłacają. Obecnie 
te argumenty przestały być mo- 
neta obiegową w kwestiach ko- 
lonii. Propaganda wewnętrzna 
stwierdza, że kolonie są natural- 
nym uzupełnieniem gospodarki 
metropolii. że Francja nie da 
uszczuplić swego imperiuni xo- 
lonialnego, gdyż to zachwiałoby 
jej gospodarkę, nawet oddanie 
kolonii mandatowych zmusiło by 
ja do zmian we flocie wojen- 
nej, handlowej, w systemie kre- 
dytu w administracji, w budże- 
cie. 


Dobrze sobie uświadamiamy, 
czym są dla Francji kolonie pod 
względem gospodarczym: źródło 
zapasów surowca, produktów 
Żywności, a teraz jeszcze można 
do tego dodać, że w obecnej sy- 
tuacji ludnościowej Francji mo- 
ga one być nielada rezerwua- 
rem sił roboczych i żołnierza. 


Doświadczenia z - Wielkiej 
Wojny wskazują, że jeżeli dwa- 
dzieścia lat temu zmobilizowano 
587 tys. kolorowych, z czego do 
Europy przetranslokowano 518 
tys., reszta zaś była użyta do o- 
chrony kolonii, w tych 518 tys. 
przywiezionych do Europy było 
188 tys. robotników. Ogółem 
zmobilizowano z łopatą w ręku 
i bronią 700 tys. osób w kolo- 
niach. W żadnym wypadku 
Francja nie może zrezygnować 
w sytuacji o wiele gorszej z 
takiej liczby ludzi. 


Możemy łatwo stwierdzić na 
podstawie statystyk, że obecnie 
we Francji pracuje około pięć- 
dziesięciu tysięcy robotników, 
przybyłych z Afryki i jeżeli w 
swych rozumowaniach pójdzie- 
my dalej w kwestiach ludnoś- 
ciowych, gdy policzymy cudzo- 
ziemską  imigrację robotniczą, 
zobaczymy tą katastrofalną sy- 
tuację, jaka się wytwarza we 
Francji skutkiem słabej rozrod- 
czości. Tendencja zmniejszania 
się ludności, jaka zarysowała 
się od wielu lat, coraz to gwał- 
towniejszego spadku, który au- 
tomatycznie będzie działał, — 
stawia państwo wobec zadań, 
którym obecnie nie może podo- 
łać. Tym grożniejsze jest to 
zjawisko, że ludność dąży do 
zamieszkiwania w miastach, 
tworzenia wielkomiejskich osie- 


dli, a typ życia wielkomiejskie- 
go wróży jedynie dalsze zmniej- 
szanie się ludności. Francja 
przekroczyła obecnie 50,6% tud- 
ności miejskiej. 

Liczba cudzoziemców stale 
wzrasta, w roku 1986 było ich, 
pomimo poprzedniej reemigra- 
cji, około 2 i pół miliona. Jeżeli 
do tego dodamy ponad trzysta 
tys. naturalizowanych, to' jest 
to bardzo poważna cyfra, w o- 
becnej chwili będzie tych cudzo- 
ziemców o wiele więcej, gdyż w 
latach lepszej koniunktury 
przybyło wiele robotników a o- 
becnie należy powiększyć tę li- 
czbę o prawie trzysta tysięcy 
uciekinierów. z Hiszpanii repu- 
blikańskiej. 

Tablice ludnościowe wskazu- 
ja na ciagłe starzenie się ludno- 
ści Francji. Procent udziału 
młodzieży w populacji francu- 
skiej jest o wiele mniejszy niż 
u innych narodów, coraz więc 
mniej będzie rocznika młodzie- 
ży, który można powołać pod 
broń, tak więc znakomita linia 
Maginota może mieć za mało o- 
brońców, a jeśli spojrzymy na 
produkcję fabryk i spostrzeże- 
my, że znakomita ilość fabryk 
używa robotnika cudzoziemskie- 
go, kopalnie mają obsady górni- 
cze złożone z Polaków i Wło- 
chów, to nie trzeba podkreślać 
konsekwencji, jakie może to 
przynieść Francji, w dalszym 
ciągu w razie komplikacji i bra- 
ku dopływu robotnika. 


Cudzoziemcy we Francji sta- 
nowią w wieku 20 — 25 lat oko- 
ło 200 tysięcy osób, jest olbrzy- 
mia, liczba sił roboczych, któ- 
rych bez uszczerbku dla gospo- 
darki metropolii i jej sił produk- 
cyjnych nie można zmniejszać. 
Włosi zaczynają wycofywać o- 
becnie część tej armii pracy. Sy- 
tuacja więc metropolii mimo bo- 
gactw, kapitału, zapasu surow- 
ców, mimo znakomitego uzbro- 
jenia jest bardzo poważna. 


Ż jednej strony napór Nie- 
miec, z drugiej strony—Włoch. 
Groźby Mussoliniego sa tym 
bardziej denerwujące dla Fran- 
cji, że w konsekwencji jego 
działania może powstać nowy 
front, nowa granica, która jako 
front, była nieczynna prawie 
dwieście lat, z jednej strony 
więc przecięcie dróg do Afryki, 
nowy front włoski i front w Pi- 
renejach. 


Sytuacja zaś wewnętrzna 
Francji wcale nie jest wyjaśnio- 
na, Francja jako republika par- 
lamentarna ciagle stoi pod gro- 


` dni. 


za kryzysów rządowych, wywo- 
łanych w najmniej odpowied- 
nich chwilach. Siła wewnętrzna 
opinii publicznej została znako- 
micie osłabiona, radio i kino, pu- 
blicystyka nastawiają opinię de- 
fetystycznie, dowiaduje się ona 
o rozmaitych zdarzeniach w tak 
różnorodnym oświetleniu, które 
pozwala jej ocknąć się dopiero 
post factum. śmietankę propa- 
gandy  pacyfistycznej zebrał 
Mussolini i Hitler. W sytuacji 
europejskiej jakoś się tak dziw- 
nie składa, że najpierw się do- 
wiaduje opinia publiczna o kry- 
zysie socjalnym, na które to 
kwestie jest bardzo czułą, do- 
piero potem o aspektach poli- 
tyki zewnętrznej. 


Francji w okresie najgoręt- 
szych dni w Europie nie potra- 
fia  wyciągnać właściwych 
wniosków. Kiedy Mussolini an- 
gażował się w Afryce, nie wie- 
rzono, aby wycofał się z Euro- 
by Środkowej i że nie będzie 
miał już sił do prowadzenia po- 
lityki nad Dunajem, — Francja 
dała sobie wydrzeć z ręki inicja- 
tywę w sprawach Europy Środ- 
kowej, nie mając do tej pory 
żadnej wyraźnej koncepcji. 


Wieloletnie przyzwyczajenia 
przedwojenne: kompleks Mo- 
narchii Austriackiej i kompleks 
Rosji przedwojennej mąci zu- 
pelnie sad opinii francuskiej, 
która jak by się jeszcze nie 
przyzwyczaiła do sytuacji po- 
wojennej Europy. Wiemy, jakie 
wydał owoce kompleks Monar- 
chii Austriackiej, krajów zwią- 
zanych z Dunajem, których o- 
środkiem krystalizacji miały 
być Czechy... 


Tymczasem stoimy w Euro- 
pie pod znakiem  dozbrojenia, 
Anglia wydaje 1 miliard fr. na 
trzy i pół dnia, Francja na 9 
Chodzi tu w przeważnej 
mierze o dozbrojenie na morzu, 
o obronę linii komunikacyjnych 
do krajów neutralnych i kolo- 
nii. Anglia chce powiększyć swą 
flotę o około kilkudziesięciu pro- 
cent obecnego tonażu. Front 
„demokracyj”, do którego ma 
należeć Ameryka, jest koniecz- 
ny dla zapewnienia sobie dowo- 
zu surowców w których Amery- 
ka jest krajem prawie samowy- 
starczalnym. Sytuacja politycz- 
na wskazuje na to, że do wyści- 
gu o kolonie spieszą się Hitler i 
Mussolini. Jest to znak zapyta- 
nia, zależy to w pierwszym rzę- 
dzie od sytuacji w Hiszpanii. 
Mussolini chce chwycić Francję 
za gardło (mówiąc popularnie), 
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ale czy potrafi zagrozić jej mo- 
cniej — to zależy od sytuacji. 
Francja ma kłopoty i poza Eu- 
ropą, część floty może będzie po- 
trzebna dla ochrony Indochin, 
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zajęcie bowiem wyspy Hainam 
przez Japończyków grozi i In- 
dochinom i komunikacji angiel- 


skiej Hong - Kong — Singapur. - 


(Teraz dopiero wychodza na jaw 


korzyści pakty antykominter- 
nowskiego dla Japonii). 

W każdym razie kwestia re- 
windykacji kolonialnych może 
zjawić się lada chwila na stole 
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i dobrze byłoby, by opinia pol- 
ska przekonała się, że kwestia 
morza i kolonii nie jest tak od- 
ległą, gdyż morza nie dzielą a 
zbliżają. 


Na szerokim świecie 


Jaki duch panuje nad Euro- 
pa? Duch pokoju, czy duch woj- 
ny? Zaiste trzeba mieć nerwy 
niezwykle silne, lub bardzo przy- 
tępione, by spokojnie strawić co 
dzień poranna kawę przy: akom- 
paniamencie  nieprawdopodob- 
nych nowin jakie przynosi pra- 
sa. 

Gdzie oczy skierować tam 
dzieja się rzeczy: dziwne, uraga- 
jące zdrowym zmysłom. Mnożą 
się fakty ostatecznego upodle- 
nia, a jednocześnie dokonywuja 
się przemiany- głębokie, które 
nie pozostaną bez wpływu na 
przyszłość naszego świata. 

Mapa polityczna drga, zmie- 
nia oblicze, pęcznieje własnym 
życiem. Niełatwo się zoriente- 
wać wśród powodzi przesuwają- 
cych się niejako samoczynnie li- 
nii granicznych. Obraz świata 
nakreślony niewieloma słowami 
dziennikarskiego artykułu, już 
po kilku dniach traci swa aktu- 
alność, przestaje być odbiciem 
rzeczywistości. 

A jednak każda ze spraw, któ- 
re przesuwają się przed naszy- 
mi oczami z szybkością większa 
niż widoki ogladane przez po- 
dróżnego z okien pośpieszniego 
pociagu, stanowi obraz przyku- 
wający, zarówno dla polityka, 
jak i dla człowieka pędzącego 
spokojny żywot filozofa między 
grządkami sałaty i rzodkiewek, 
a prowincjonalnym warsztatem 
pracy, lub sklepikiem. | 

Jedno jest pewne: epoka na- 
sza nie poddaje się łatwo pro- 
stackim uproszczeniom. Bo pro- 
szę: wmawiano nam przez czas 
dość długi, że Hiszpania dzieli 
się na dwa obozy, biały i czer- 
wony. że w tym ostatnim ko- 
muniści, krwawe katy dokładnie 
wszystko opanowali. A tu oka- 
zuje się, że prezydent Azana, 
najwyższy państwowy dygni- 
tarz, że głównodowodzacy gen. 
Miaja, że maż zaufany premiera 
Negrina, płk. Cassado, z bronią 
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w ręku, lub bez niej, prowadza 
sroga przeciw komunistom woj- 
nę. 

Byli rządowcy i byli powstań- 
cy, lub rebelianci, zależnie od 
pogladów piszacego. Aż nagle 
nie można już rozróżnić kto rzad 
reprezentuje, czy premier legal- 
ny, czy generał który podniósł 
„żaglew buntu”. Sprawa ta nie 
ma może zasadniczego znacze- 
nia, bo zwaśnionych już właści- 
wie na tym punkcie pogodził 
gen. Franco, ale tym nie mniej 
jest wysoce interesującą w od- 
niesieniu do wszystkiego co się 
myślało w ciagu dwu i pół lat 
hiszpańskiej wojny domowej. 

Nie mniej zastanawiajaąca jest 
rola innych krajów. Francja ani 
słyszeć nie chciała o pertrakta- 
cjach z buntownikami. Namyśla- 
ła się, badała grunt, ociągała się. 
Mianuje wreszcie ambasadora. 
Jest nim marszałek Petain. Oso- 
bistość jaką nie moga się po- 
szczycić ambasady: francuskie a- 
ni w Waszyngtonie, ani w Lon- 
dynie, nie mówiąc już o War- 
szawie, Berlinie, Tokio, lub Bru- 
kseli. 

Nic dziwnego — powie czytel- 
nik — Hiszpania kraj wojujący, 
musza się w jego granicach i 
wokoło nich dziać rzeczy nieco- 
dzienne. 

Przejdziemy zatem do pań- 
stwa małego, spokojnego, boga- 
tego, przemysłowego, posiadaja- 
cego rozlegle kolonie, rządzone- 
go przez monarchę o dużych wa- 
lorach osobistych i przez kon- 
stytucję demogratyczną o u- 
gruntowanych tradycjach. Bel- 
gia zatraciła zmysł równowagi. 
Socjaliści, komuniści, konserwa- 
tyści, Hberałowie, reksiści, wal- 
ki klasowe i polityczne, Van 
Zeeland, Degrelle — spokojne to 
były czasy. Dziś istnieje dr. 
Martens i nienawiść dzielaca ca- 
ły kraj. 

Lekarz należacy do „rady 
Flandrii” w czasie okupacji wo- 


jennej i sprzyjajacy Niemcom, 
skazany wówczas na śmierć 
przez sad doraźny, a ostatnio na 
podstawie amnestii uwolniony 
od kary, został mianowany de- 
kretem królewskim na członka 
nowo utworzonej Flamandziej 
Akademii Medycznej. Upadł ga- 
binet, który tę decyzję umożliwił 
swym podpisem. Upadło kilka 
gabinetów następnych, nie mo- 
gących faktu dokonanego zmie- 
nić. Trzeba było rozwiązać par- 
lament. Flamandowie 1 Wallano- 
wie skaczą sobie de oczu. Wy- 
bujałe nacjonalizmy  przygłu- 
szyły głośne do nie dawna wal- 
ki partyjne. Autonomia kultu- 
ralna, a za nia polityczna, sepa- 
ratyzm, państwo federacyjne, o- 
to hasło dnia. Rozbicie, rozbicie 
grozi belgil jeśli jej obywatele 
nie oprzytomnieja dość wcze- 
śnie. 

Podobne prady są zaraźliwe... 
Czegóż jeszcze będziemy świad- 
kami jeśli będą się dalej roz- 
szerzały w takim tempie. Prze- 
cież wszystkie państwa powsta- 
ły drogą łaczenia się, asymilacji, 
wchłonięcia poszczególnych grup 
etniczych. Gdyby cała ta praca 
stuleci miała iść teraz na mar- 
ne, jakiż będzie los Szwajcarii, 
Jugosławii, Trzeciej Rzeszy, na 
którą składają się elementy bar- 
dzo różnorodne? Język nie jest 
więzia wystarczającą. Irlandia 
dała to dość dobrze do zrozumie- 
nia Anglikom. A może przeciw 
Londynowi zbuntują się Szkoci ? 
Nie w smak im zapewne idzie o- 
becna rozrzutność rządu. 


Czternaście miliardów złotych 
na obronę narodową! Taka obro- 
na pachnie Niemcom agresją. 
Jeśli nie na ich granice, to na 
ich daleko sięgające plany. 

W takiej atmosferze „pan z 
parasolem” rzuca myśl między- 
narodowej konferencji pokojo- 
wej, rozbrojeniowej, majacej 
znieść barjery celne i spowodo- 
wać ' wszechludzką szczęśliwość. 


Mimo najlepszej woli i wrodzo- 
nego optymizmu trudno. nam. do 
tej inicjatywy odnosić się na- 
zbyt poważnie. Wiele jeszcze 
problemów musi doczekać się 
rozstrzygnięcia. A któż zaliczy 


armaty do zbędnych rekwizy- 
tów? 
Wielkla Brytania i Francja 


wzmocniwszy poważnie swój po- 
tencjał zbrojny, ufne w przyjaźń 
Stanów Zjednoczonych i w swą 
potęgę ekonomiczną z mniejszą 
nerwowością patrzę na państwa 
osi. O tym jednak kto dziś decy- 
duje w Europie świadczą nie de- 
klaracje ministrów, ale wypad- 
ki jakie się rozgrywają za nasza 
południową granica. 


Naród czeski stracił własne 
państwo. Słowacy zyskali nie- 
podległość. Na przełęczy karpac- 
kiej spotkali się Polacy i Wę- 
grzy. 

Krystalizuja się nowe formy 
europejskiego" ładu. Czy będa 
trwalsze od tych które stworzy- ' 
ły Wersal i Genewa? 

Trzecia Rzesza wielkością 
przerosła juġ znacznie Cesar- 
stwo Niemieckie. W granicach 
swych zamknęła część dziedzic- 
twa Austro - Węgier. Czy jej 
zmysł organizacyjny potrafi ja 
ustrzec od słabości, które stały 
się przyczyną upadku jej po- 
przedniczki? Można sądzić że 
tak. To też daremnym by było 
porównywanie z latami przedwo- 
jennymi. 

Tym bardziej, że czynnikiem 
coraz poważniejszym w tej czę- 
ści Europy staje się Polska. 
Skupienie wokół niej państw 
pragnacych pokojowego rozwo- 
ju, a jednocześnie świadomych 
swej siły, poczawszy od krajów 
bałtyckich po przez Rumunię i 
Węgry, stwarza podstawy na tle 
których ambitne plany Cham- 
berlaina przestają się wydawać 
mrzonką. 
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